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Potrzeba zmiany.
Z w iększającą s-ię. z ty g o d n ia  n a  tydz ień  d ro ­

żyzna a r ty k u łó w  .pierwszej po trzeby  tłum aczy ł 
w la tach  1917 iii p ierw szej połow ie 1918 ów cze­
sn y  rz ą d  aniorm a 1 n o ścią  s ta n u  w ojennego, 
zm niejszoną, w sk u tek  pow ołania m ilionów  p ra ­
cow ników  do wojiska, p ro d u k c ją , tru d n o śc iam i 
o trzy m an ia  su ro w ca i td  itd . Pruiełom listopado­
wy' i., r. p rzyn iósł dziesią tkom  m ilionów1 n ie ­
ty lko ich  najszicrytniejsze m arzen ie: Woliną Oj­
czyznę, a le  zrodj'.ił też nadzie ję  n a  lepsze ju tro . 
Światów ta w o jna lik w id u je  się, p o w sta ją  s to su n ­
k i m iędzynarodow e, m ożność 'sprow adzenia i 
w ym iany  produktów , m iliony  .spragnionych p ra ­
cy w ra ca  do dom u, do sw ych b iu r  i  W arsztatów . 
Z asobny k ra j n asz  z rzu ca  z siebie c iężar zaopa­
tryw ania, w  żyw ność połow y A ustry i, w spom a­
g a n ia  N iem iec, z rzu ca  z  siebie u s tró j rządow y, 
k tó rego  celem  by ła  ,..eksp loatacja" Galicyi i  o- 
k upacy i a  zy sk u je  u stró j, k tó rego  zadan iem  jest. 
dobro  w łasnych  obyw ateli.
A le zło n ie  zm n ie jsza  się, ba! z dnlila n a  dzile-ń 
pogarsza. K raj n asz  n a  wsfcrdś a g ra rn y  n ie  m oże 
po cenach  dostępnych szerok im  w arstw om  do­
starczyć chleba, n i  ubożą, k ra j obfity  w  węgiel, 
ropą-i-d rzew o , skazuje m iliony  lu d zi naj ciężką, 
m ro źn ą  zim ę.

O statn ie  d e m o n s tra c je  u rzęd n ik ó w  k ra k o w ­
sk ich  s ą  .nietylko sm u tn ą  i lu s tr a c ją  powyższego 
s tan u , lecz w inny być za razem  pow ażną — kto  
w ie czy n ie  o s ta tn ią  — p rzestro g ą  pod ad resem  
r tą d u ,  w skazanem , że p an u jące  s to su n k i długo 
u trzy m ać  się n ie  dadzą, że jak. mieciz Daimoklesa 
w isi n ad  n am i groźba 'zaburzeń ludności n a  tle  
b ra k u  opolu  i żyw ności. W yczerpana m ęk ą p ię­
c iu  o s ta tn ich  la t  ludność tru d n o  d a  s ię  n a  d łu ż ­
szą m etę  zaspokoić ob ie tn icam i, k a r ta m i, aisy- 
g n a tam l, p rzekazam i- k tó ry ch  n igdzie zrealizo ­
w ać n ie  może.

N a w iele z  ty ch  dolegliwiaści c ierp i, w m n ie j­
szym  lub  w iększym  stopn iu , cały świat. —  M ała 
w praw dzie  pociecho, lecz tióm aczy  n a m  kon iecz­
ność tego  z jaw isk a  i tej koniect inaści poddajem y 
się  bez szem ran ia . I^ec-z n ie  do zn iesien ia  s ta je  
s ię  zło, o  k tó rem  wiem y, iż  n ie  je s t konieczinem, 
iż  dałoby  s ię  u su n ąć , te  po tęgu je  je  niezaira:- 
dność, a  co gorzej, częstokroć z ła  w oła  kom pe- 
temtych czynników ;

Drobny przykład, Na „głód węgla" cierpi o­

becnie ca ła  E uropa. Złożył się  n a  to  ca ły  szereg  
różnych przyczyn. Ale n ie  m am y ch y b a  p o trze­
by odczuw ać ten  ,-głód“ o  ty le  s iln ie j n iż  dane 
p ań s tw a , k tó re  n ie  w ięcej, a  często znacznie 
m n iej n iż  m y p o s iad a ją  w ęgla. Jeśli u  inas je s t 
gorzej, to  przyczynia leży n ie  w  b rak u , lecz w  n ie u ­
dolnej, n iefachow ej gospodarce. R ozum iem y d o ­
brze, iż ja k a ś  od  lin ii  kolejow ej, daleko  od  ko­
p a lń  leżąca  m ieścina, podkarpacka,, a lbo  w scho­
dnio—m ałopo lska czy in n a , n ie  będzie należycie 
zao p a trzo n a  w e w ęgiel, a le  n a  żaden  sposób n ie  
m ożem y zrozum ieć dlczego K raków ; leżący  u  
w ró t bogatego zagłębia, węglow ego, doskonałe 
z n iem  s iec ią  ko lejow ą połączony, s iedziba  ty ­
łu  urzędów", m i s j i  cen tru m  życia k u ltu ra ln eg o  i 
handlow ego ta k  w ielk iej po łaci P ań s tw a , m a r ­
zn ie  zan im  z im a się  rozpoczęła!

A co będzie później ? Co będzie w  g ru d n iu , 
s ty czn iu  i  lu tym , jeś li ju ż  te raz  e lek trow nia n ie  
m a  w ęgla, je ś li już  te raz  poszczególne urzędy, 
oddziały  sądow e, szkoły, U n iw ersy te t i i  imsty- 
tu cy e  m uszą zam ykać  sw e lokale, jeśli ju ż  te raz  
gospodyni częstokroć ń ie  może ugotow ać obia­
du  — bo „aisygnata" n ie  zastąp i w ęgla.

Ale z d rug iej s tro n y  w iem y, że ten  węgiel w y­
dobyw any w  obecnych ciężk ich  w aru n k ach , 
■pruty obecnem. nądiznem odżyw ian iu  się, przez 
naszego g ó rn ik a  n ie  ulatnia się przecież —  w ie­
m y, że dzięki obywatelskoiści i  pośw ięcenia g ó r­
ników* p ro d u k cy a  obecna poczyna w chodzić w 
s tad y u m  przedw ojenne.

Jeśli w ęgiel ten  n ie  u la tn ia  się to  go k to ś  d o ­
s ta je , — tak , — „uprzyw ilejow ani"! T ak, m ają-' 
cy p ro tek c ję , m ożność p łacen ia  cen  p ask a rsk ich  
i o p łacan ia  się „gdzie trzeba". — To m u si u- 
sitać! — Ten system* że bez „poparcia" miernego 
u  n a s  n ie  m ożna otrzym ać, m oże doprow adzić 
p aństw o  n a d  b rzeg  p rzepaśc i — n a d  k tórym  izbyt 
łatw o o ka tastro fę . *

I ta  często sp o ty k an a  nieudolnoiść naszej m a­
ch in y  państw ow ej, jej c en tra ln y ch  i  niższych 
organów ; ta  krótkowzmocl; iność p rzy  za ła tw ian iu  
pow ierzonych im  sp raw  odb ija  się n a  -calem n o ­
szom życiu gospodairtczam. Oto k ilk a  obrazków . 
W s ie rp n iu  br. zakon trak tow ało  k ilk u  tu te j­
szych kupców  100 w agonów  c u k ru  b iałego w  
Czechach, pod warunkiem -, iż oddział m in is te r­
s tw a  apiuw iżacyi wi K rak  owi, e k u p n o  to  za tw ie r­
dzi. C ena zakupionego  c u k ru  w ynosiła  po  15 
czeskich koron itj. -wedle ówczesnej rellaicyl po 
28 k  15 h . w, a. z a  1 k g . P o  d ług ich  debatach , miar
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radalch i k on fereneyach  — odm ów ił O ddział Mi- 
nństeryum  Aprowiziacyi swej ap ro b aty , a  to  z 
tego powodu,, iż cena 26 k  15 li za, 1 kg  była, je ­
go zdaniem , zbyt wysoką. — Z daje siię iniam, iż  
gęśli k to ś tw ierdzi, że cena izia k tó rą  k u p iec  chce 
nabyć tow lar je s t zby t w ygórow aną) to  znaczy 
to  .zarazem, liż w ydający  op in ię  m oże nabyć go 
za niższą. O ddział Min. aipr. zadow olnił s ię  w y­
dan iem  swej opinii' — i uniem ożliw ieniem  zao­
p a trzen ia  naszego pow iatu  W  100 w agonów  cu­
k ru . O tem , by czynem  udow odnić, iż  cena 28 k. 
15 h. za 1 kg jes t za w ysoką n aw e t n ie  m yśla ł! — 
P o  pew nym  opasie ud zie lił O ddział M inist. A- 
iproW-lz, pozwolenia, n a  przyw óz 5 w agonów  cu- 
krui. Gdy odnośni kupcy  zw rócili suę do cu k ro ­
w n i czeskich z p ro śb ą  o ofertę, dow iedzieli siięi, 
że cu k ie r kosz tu je  ju ż  16 k  czeskich w edle re la - 
cy i 3 k. w. a . zai 1 kg  tj., że cu k ie r kosztu je 48 k. 
ula 1 kg.!! A i W tedy ogran iczono  przyw óz do ilo ­
ści 5-ciu w agonów, tak , że dzisiaj doichodzlii cena 
do 75 kir. za 1 kg c u k ru  (nabyw anego w praw dzie 
„w  p ask u " , ale może nam  O ddział M inisi. Apro- 
w lizać yi w y jaśn i ja k  możnai dostać cuk ier n a  in ­
nej drodze — a  i, p rzy  teij sposobności, dlaczego 
w p ask u  cu k ie r  je s t a  n ie  m a go n a  „k a rty "  n a ­
w e t d la  chorych).

W  P oznańsk iem  'zakon trak tow ano  d la  M ało­
po lsk i znaczne ilości ziem niaków . D ostaw cy o d ­
d a li 'takow e nabyw com  do dyspozycja sk ład a jąc  

J e  w prow izorycznych sk ład ach  liufo n a  dw orcach. 
Ale ziem niaków  ty ch  n ie  w puszcza stię do Ma­
łopolski. I ta k  g n iją  one ze s t r a tą  d la  .nabyw­
ców' — a  ludność  głoduje.

K ilkak roć znow u zauw ażyliśm y jalk drzewo 
opałow e załadow ane było w  'zam knięte w ago­
n y  a z iem n iak i w o tw arte  wozy, tak, iż  p rzy  n a ­
dejśc iu  p rzedstaw iały  one izbitą, zlodow aciałą  
maisę, k tó rą , oelem w yładow ania* trzeba! było 
rozb ijać k ilofam i!!!

To są  ob jaw y  bezgranicznej n ieudo lności i złej 
wołi.

Do upnzywllejowianych in s ty tu cy i, d la  k tó rej 
n iem a niem ożliw ości na leży  „Puzapp". P y ta m y  
się  cizy i1 oile, in s ty tu c y a  ta ,  ja k  i up rzyw ile jo ­
w ane P. T. H. dalej zafcłdfc odzieżowy, u rz ą d  
przyw ozu i wywoizu i  w. i. przyczyniły  s ię  do 
zw iększen ia podaży a rtyku łów  pierw szej potrze­
by, zn iżk i ich  cen i złagodzenia ogólniej nędzy ii 
tnizerylii. D otychczas korzystnych  sk u tk ó w  dzia­
ła lności tych  in s ty tu c y i n ie  w idzieliśm y, po zia>- 
teni, że s ą  one źródłem  zarobków  dla; nielicz- 
niej g a rs tk i. A źródłem  szykan  d la  ogółu. T ak i 
„P uzapp" ogłasza, że zak u p u je  w szelk ie  ilości 
środków  spożywczych, rów nocześnie m a  w m a­
gazynach  m ąkę, groch,, fasolę, litd. lecz ich  mile 
w y d a je  „n a trę tn y m " oświadclzając, iż prze/ima- 
elznoe są  n a  wywóz do Lwowa.

W szystko to .— poiziai ./in teresow anym i" — n i­
ko m u  n!i,e pom aga!

A co pom ogło ludnośc i od eb ran ie  towialifilko- 
wianym,, dośw iadczonym  kupcom  p ra w a  sp rze­
daży węgla:, nafty , soli, cu k ru  itd . i oddan ie tej 
sprzedaży  n iedośw iadczonym  a d  hoc „zrobio­
nym " u rzędn ikom ? W sk u tek  nied oświadczenia',

bnalku ru ty n y  i w ykszta łcen ia  zawodowego, sy­
stem u  protekcyj i ko rru p cy ł, ja k ie  s ię  w  k r a ­
dły do w ielu urzędów  — ro śn ie  z dn ia  n a  dzień 
n iem al ;z godziny n a  godzinę b ra k  tow arów  a 
z niiim s tra sz liw a  k a ta s tro fa ln a  drożyzna.

A rz ą d  postępu je  jak b y  n igdy  i  p rzez nikogo 
n ie m ógł być pociągniętym  do odpow iedzialno­
ści. — A i  Sejm  nile sp e łn ia  tpofcadamych w n im  
nadzie i. Gzas swój spędza n a  p arty jn y ch  ta r ­
gach i rokow aniach , n a  uch w alan iu  u s taw  o 
'zm niejszaniu  p ra cy  (.ofilcyailnliie naizywial się t !a 
u s taw a : „ust. o spoczynku  n iedzielnym ") u s ta ­
w y o zm ian ie  naawiisk, u stęp u je  corialz bardlriej 
egoistycznym  in teresom  aigraryuszy  ,,uspiafka- 
jia" ludność stan em  w yjątkow ym  — ziaimiiaisit ob- 
m yśleć drogi i środki d la  po d n iesien ia  p rodu- 
fccyi, oddanila h an d lu  leg itym ow anem u kupcow i, 
zdjęcia! izeń ciężkiej rę k i niieifiaehoiw/ego u rz ęd n i­
ka, z am ias t zastanow ić się naid sposobem  zao­
p a trz en ia  ludności w  dostatecznie ilaśc i żyw no­
ści, opału  i odzieży, n ad  sposobem  popraw y  n a ­
szego b ilan su  płatn iczego i u w o ln ien ia  naszych 
urzędów  ,z na lec ia łośc i złu rofcrajtyizmu i  „wiy- 
k sz ta łc en ia  dom ow ego11.

Panow ie! zastanów cie się pólklil ozto! Cała 
ludność boleśnie ode: u w a  po trzebę niaitychmiia- 
stow ej zm iany  obecnych stosunków . Zróbcie to 
zanim  z&bdoirą silę do tego niepow ołane czynnik i!

E c h a  naszej p racy.
Od szeregu  m iesięcy konsekw entn ie  p o ru sza­

liśm y sp raw y  ogół ku p iec tw a a  za n im  i  k o n su ­
m entów  obchodzące. Mi ta o  u zn a n ia  % jlaikiileim 
^potykaliśm y się  u  u św iadom ionych  kupców  i 
ogółu czyteln ików , piopostiała prasa 'rziaidko ty l­
ko  za jm o w ała  się omawianymi:,1 przeiz niais tem a­
tam i. Z tem  w iększem  zadow oleniem  .Stwierdza­
m y obecnie, żle powlagai om aw ianych  przez n a s  
zagadnień , oraz pierwlslnorziędn© ich  z,naiczenle 
dlla ogółu, izdobyły sobie n areszc ie  należne im  
uz nianie na/ łam ach  k ilk u  k rak o w sk ich  dzienn i­
ków. W  o sta tn ich  czasach co raz  częściej spo ty ­
k am y  w tu tejszej p ra s ie  a r ty k u ły , k tó re  so lida­
ry z u ją  się ize zajm owaniem  p rzez  n as  stanow i­
skiem . I ta k  o s ta tn i tydzień  p rzyn iósł k ilk a  a r ­
tyku łów  za jm u jący ch  silę omaiwlianami przez 
n as  — w  o s ta tn ich  trzech  n u m era ch  naszego p i ­
sm a — kwiestyarni.

W  szczególności pisizie ,,P rzeg ląd  tygodniow y" 
w  nr. 15., pod ty t. „K iedy nareszc ie  u s ta n ie  w y ­
m uszanie łapów lek w  urzędzie cłow ym  i  w maiga!- 
zynach  tow arow ych nla dw orcu  w  K rakow ie 
m . i.:

Z chw ilą  pod jęcia  ru c h u  tołwlarowiego m iędzy 
P o lsk ą  a  C zecham i i  W iedniem , ca ła  flallanga 
kupców  w  Antenzywny sposób isprowaidza tow a­
ry , k tóre przewiażnie bywiają clone w K rakow ie.

Poniew aż p rzedw ojenny  U rząd cłow y ni© jest; 
jeszcze dostosoiwany, do  obecnych w arunków  
cłowych, więc p an u je  tam  chaos, żamleszafnie, 
is tn e  u rw a n ie  głowy.

Ale; ndte o tom  chc ie libyśm y  mówiilć:
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Chcem y bowiem  rzucić snop -światła -na p o n u ­
re  stosunk i, k tóro  -wiy-wiiąizały się w śró d  .perso­
n e lu  celnego, w śród ow ych fun-keyoniaryuiszy 
(n ieraz o w ysokich -rangaich), k tó rzy  bezpośre­
dnio rew idu ją , clą i za ła tw ia ją  strony .

Otóż panow ie ci w prow adzili w p ro st system , 
że bez łapów ki -i to  łapów ki grubej mii© oclą to ­
waru.

„Celnicy11 ci now ocześni prócz łapów ek w  go­
tówce w oczach in te re sa n ta  za b ie ra ją  sobie, o t 
tak  d la  „dom owego uży tku", ;c-ał-e s to sy  tow arów  
o bardizo W ysokiej wartościi1. -

Ziwiriacla-my uw agę, że n ie  idzie  tu  ó drotorosfc- 
ki, ale ta k i  celn ik  rości sobie pre-tensiyę dlo dai- 
tniej prz-esyłki, jakby  najm niej był w spó ln ik iem  
danego in te re sa n ta .

B iada stron ie, gdy zechce s tan ąć  nia -stanowi­
s k u  form alnem  i legał nem  —- wówlciziais ta k i  
piain; ta je  Się magle służtoistią, m u s i Ikaiżdy torwar 
obejrzeć ni-er-aia przez łupę (ia jiakże!) bo tu  się
0 Skarb P olsk i rozchodzi!..

W  n astęp stw ie  p o k ie ru je  ta k  sp raw ą, że s tro ­
n a  v/ tym  d n iu  odchodzi „z kw itk iem ".

Oczywiście, -gdy z's|ś ktoiś wrlazi łapów kę w y ­
starczy  ty lko  d la  form ali-styki p rzeg lądnąć 
tylko, bo i ta k  sk a rb  Po-ls-ki je s t bogaty!!!

W  tym  calem  bag ienku  staln-owli w y ją tek  n a­
czelnik tego U rzędu in sp ek to r Kucziebiń-stki, cizlos 
w iek o czystych ręk ach , gorliw y urzędnik , ale 
n ieste ty  jed en  człow iek -wszystkiego przecież n ie  
za ła tw i i ta k  kupcy  są  zdan i mai teroir łapow ni­
ków' i zb rodn ia rzy  -z cła!

Piainloiwie ceiniicy!
P ók i o.-as naw róćcie  m drogi, bo lu d zie  o w as 

móiwiią i  w skalzują p a lc a m i
Piaimiątlaj-cies, -żeście ®ą uilządinikiaimi Piaińśtwa. 

przoz -p-ań-stwo opł-aicanl i zaprzysiężeni i  steić 
maci© n-a, s traży  intere-só-wi sk a rb u : n a d to  pa<- 
nidętaić włam należy  -o> godności i honorze p o lsk ie­
go u rzędn ika .

Nie lepsze p a n u ją  s to su n k i w kolejow ych n f r  
gaizymach tow arow ych, z-własziciza pospiesznych— 
gdzie łapow nictw o przybrało  form y chorobliw e.

O pow iadają, że od  funfccyonaryusza do naiaziei- 
n ik a  m agazynu  n ik t iza-d-asrmo irik-omu n ie  -zrobi!, 
n aw et n ie  w y jaśn i.

K ażdy z tycih planów p a trzy  stroni© n ie  w 
tw arz  ale w' ręce.

W ystarczy  dość wtepomnie-ć, że iza uzyskami©
1 e-c-eipisu nladlaiwiczego trzeba się n aw e t oip-łacić.

Is tn e  orgie dzieją  s ię  pinzy -odbCleramiu p rzesy­
łek. T am  już fun-kcyonaryusze ta k  są  obarcizieni 
zb ieran iem  łapów ek, że jeden  -z n ich , niawiet 
-znany zresz tą  Dyrek-cyi dygnitarzy c-hodizii iw! mie- 
dziełę po skl-epaich !ii in k a su je  -zaległości.

Stowąrzysizieniia kupieckie, Izbę h an d lo w ą wzy­
w am y, by w  ty m  k ie ru n k u  zajęły  stanow isko, — 
gdyż k aż d a  łapówka;, kt-ó-rą o p łaca  Się kupie-c 
w am pirom , sp a d a  j!ako klę-skiaj podwyższeni:-a cen 
n a  barki! ludizii b iednych  i  uczciwi© p racu jący ch ".

PrziytocGone uwiagi, -z k tó ry ch  p rzeb ija  -s&ę do>- 
świadicizenie, m o g ą  być zniałą iłu s ta acy ą  tego-, 
z jaHdemii trud-no-ściami musil obecnie w alczyć 
kupiec i i jak wielką krzywdę wyrządza mu ten,

kto chce przerzucić nań i jemu przypisać przy­
czyny obecnego wzrostu cen.

Nie tracimy jednak naziei, że wspólnym usiło­
waniom prasy uda się wywalczyć u  rządu po­
słuch dla naszych słusznych żędań i że zmusimy 
rząd do zorganizowania tych urzędów i instytu- 
cyi, w których uprawiana protekcya, łapownictwo 
i nieudolna manipulacya doprowadza do coraz to 
większej drożyzny, do ruiny stanu kupieckiego, 
i do nędzy konsumenta, zmuszonego, bezpośre­
dnio lub pośrednio, do opłacania nie swoich błę­
dów i zwiększania nie swojego majątku.

„Gonioc krakowski" porusza zaś w jednym ze 
zeszłotygoduiowych numerów omawianą przez nas 
sprawę „dewizy central." i podnosząc trudności 
na jakie odnośne rozporządzenie naraża kupców 
akcentuje, że ta organizacya jaka obecnie w kwe- 
styi obcej waluty i dewizy istnieje stwarza wprost 
niemożność sprowadzenia towaru za zagranicy.

Ze swej strony podnieść jeszcze musimy, że 
rząd wprowadzają odnośną ustawę w życie zapo­
mniał o najważniejszym momencie tj. o tem, że 
celem polityki walutowej, jest ochrona własnej 
waluty, a korona i rubel, jak i zresztą , poręczo­
na" marka nie są pieniądzmi polskimi i że z jednej 
strony nie opłaca się walczyć tak wielkim kosztem 
o ich podniesienie zagranicą, a z drukiej strony 
nasz wysiłek będzie bezskutecznym, bo na giełdy 
zagraniczne nadchodzą miliony koron z innych 
krajów, przyczyniając się do jej obniżki.

Niepotrzebnie angażujemy się w nierównej wal­
ce, do tego w obcej sprawie.

Dla nas jest nasza polityka walutarna jasna i pro­
sta: unifikacya i unarodowienie pieniądza będą­
cego na naszych ziemiach, jaknajrychlejsza napra­
wa błędu b. ministra skarbu p. Karpińskiego!

„Wolny Głos“ w numerze z 11 bm. omawia 
skandaliczną i nieudolną gospodarkę węglową na­
szych urzędów, a szczególnie krakowskiego Magi­
stratu, przedstawiając jej katastrofalne skutki dla 
przemysłu, handlu i ogółu ludności.

NADESŁANE.
STOW. „SAMOPOMOC** PODRUŹUJĄCYCH 

K U PC uW  GALICYJSKICH W KRAKOWIE wy­
płaca po śmierci swego członka jego rodzinie za­
pomogi do wysokości zależnej od liczby członków 
Stow. I tak np. przy liczbie 1000 członków otrzy­
muje wdowa po zmarłym 3000 koron, a przy wyż­
szej liczbie członków odpowiednio wyższe kwoty. 
Ubezpieczenie to jest najtańszem, a przeto dla każ­
dego dostępnem, korzystać z niego może każdy 
wlasnowolny, bez różnicy stanu i zajęcia do 45 
roku życia.

do 35 roku do 45 roku tycia
W p i s o w e .......................K 20*— K 30’—
Roczny datek na koszta

administracyjne . . K 10'— K 10’—
Trzy wkładki po 3 kor. K 9’—  K 9’—

K 39’— K 49’—
K ance la rya  S to w arzy szen ia  m ieści  s ię  p rz y  
ulicy  Dietla 1. 31.
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Z KRAKOWSKIEGO STOWARZYSZENIA 
KUPCÓW. W  niedzielę , 19 lis to p a d a  tor. odbę- 
dżiie się w lo k a lu  krakow skiego  Sto w arzy szanta! 
kupców  p rzy  u licy  G rodzkiej 43 czwarta w  ty m  
sezonie pogadanka, na temat aktualnych spraw 
stanu kupieckiego. Początek p u n k tu a ln ie  o  go­
dzinie 4-teJ pop. Członków S tow arzyszen ia w zy­
w am y do jf-ik n a  j/liczm i  ej szu jo  udzialłu. Goście 
m ile  widzialni.

L okal iSitówarzystadniai o tw arty  je s t c a ły  dzień.
Członkow ie mogą, ko rzystać  m czy te ln i i  biiulria 

porad .
D yżury członków W ydziału  codzienn ie od 

7—9 wieczór.
W  kclżdą niedzielę popo łudn iu  p o g ad an k i I 

odczyty o a k tu a ln y  cli sp raw ach  kupiectw a.
W lo c ie  S tow arzyszenia d z ia ła  Sąicl pollubow- 

ny, złożony z członków  S tow arzyszenia, d la  zat- 
łatwiiajniai wsizeikiich sporów  mięidizy k u p cam i.

C złonkiem  S tow arzyszenia' m oże zostać każdy  
k up iec, p o siad a jący  k a r tą  przem ysłow ą.

Krakowskie Stowarzyszenie Kupców 
lokal p rzy  u l. Grodzkiej 1. 43/1. p iętro .

Do sprzedania maszyna do pisania
marki Fay Sholes z niewidocznem pismem. Wia­
domość w Krakowskiem Stowarzyszeniu kupców 
w Krakowie, ul. Grodzka 43, między 5—6 popoł.

Kupcy a spedytorzy.
W  o s ta tn ic h  clżateach daw ało  postępoiwiainie 

spedytorów  k rak o w sk ich , a  p rzy n a jm n ie j pe­
w nej ich  g rupy , tu te jszem u  kup iec tw u , ipiowody 
do słusznych  żalów  il u ty sk iw ań . G rupę tych  sp e ­
dytorów  o g arn ęła  ch o ro b a  obecnie n ag m in n ie  
palnującą: chęć szybkiego w zbogacenia się n a  
drodze n ajm niejszego  oporu. Spedytorzy ici za­
pominali! o- te j u a jk ard y n aJn ie  j szej zasadzie ich  
b y tu , tj . źe trw a ły  ich  rozwój i dobrobyt zależne 
s ą  w yłącznie od klupiectwai i stosunków , jak ie  
silę m iędzy  tam że a  sp edy to ram i natwiążą.

P om inąw szy  okoliczność, że obecnie, gdy m ia ­
sto  nasze i na jb liższa  jego okolica m ało  prze­
m ysłow ych a rty k u łó w  n am  dostiarczai i że p rze­
to 'tran sp o rt tow arów  znaczn ie je s t wzmożony, 
będąc źródłem  ogrom nych dochodów  d la  p rze­
w oźników  i  spedytorów , to  część tychże poczęła 
się  uciekać do środków  niegodnych  solidnego 
kupca , A w ięc pro tegow anie pew nych k lien tów , 
żąd an ie  ro zm aity ch  dodatków  i d o p ła t n ie­
d b a ła  ekspedycya w  raz ie  n iedostatecznego  o- 
p łace n ia  s ię  u rzęd n ik o m  ich  firm  itd . itd . Do 
tego  p rzy łączały  s ię  jak ie ś  fan ta sty czn e  ra c h u n ­
k i, ja k ie ś  d isaż ia  w alutow e, d o d a tk i cłowe, ho- 
re n d a ln ie  w ysok ie sk ładow e i  caftia: w iązan k a  
ro zm aity ch  innych  opłat. Doszło do tego, że p e­
w ien  'poważny k u p iec  k ra k o w sk i zap łac ił z a  
trzydzieści! k ilk a  k ilog ram ów  tow arów , przew ie­
zionego z A u stry i dio K rak o w a przeszło  1500 ko- 
m

Jak Już zaznaczyliśmy nf« wszystkim spedy­
to rom  czynimy powyższe zarzuty lecą tylko pe­
wnej ich grupie.

S to su n k i tak ie  s taw a ły  się n ie  niem ożUw em i, 
ciężko szkodząc in te re s  konum entai, k u p c a  i  s a ­
m ego spedy tora .

W  chęci n ap raw y  is tn ie jący ch  sto sunków  za ­
prosiło  K rak . Stow . Kupców pp. Spedytorów  
k rak o w sk ich  n a  w spólną konferencyę, celem  
o bm yślen ia  środków  zm ian y  obecnego s tan u  
rzeczy. Z aproszenie to  przyjęła ' zmaczam część 
spedytorów ' 'k rakow skich  n ie  so lidaryzu jących  
s ię  z postępow aniem  n iek tó rych  sw ych  kolegów".

Konferencytai ta  odbyła się ubiegłego tyg o d n ia  
w  lo k alu  stow arzyszenia! krafc. kupców , z ra m ie ­
n ia  k tórego  w zią ł w n ie j udzia ł p. H en ry k  Schen- 
k e r. D elegat kupców1 p rzed staw ił n iep raw id ło ­
w ości jiakfle się obecnie w k ra d ły  w  m anipuiai- 
cyę spedytorów , k tó ra  spedy to rzy  Górna czyli 
n iepom iern ie  zw iększonym i w łasn y m i w y d a tk a - 
m i o raż  tem , że w1 o s ta tn ich  citaisach poo tw iera li 
b iu ra  spedycy jne ludzie  n iefachow i, k tó rzy  
sw em  postępow aniem  szkodzą dobrej staw ie i 
in te reso m  spedytorów .

Po ożyw ionej dyskusyii u ch w alili zebran i 'za­
łożyć Sefccyę Spedytorów  w* łonie Stow. kraik, 
kupców  — a  izarazem postanow iono zorgan izo­
w ać sąd  polubow ny sk ład a jący  się zreprer.entatn.- 
tów  obu  zawodów, k tó rem uby , w yłączn ie pod le­
g a ły  spory  m iędzy 'kupcam i i  spedy to ram i, 'po­
w sta łe  mai tle  spedycyil

Do kom isy! o rgan izacy jne j, m ającej silę zająć 
.założeniem Sekcyi w yb ran o  pp. S ch am ro th a  i  
U ngarat

l prasy żydowskiej w sprawie prasowego 
owo eieielaei.

Z okazy! oczek iw anych  w kró tce  o b rad  se jm o ­
w ych n ad  spraiw ą przym usow re'go odpoczynku 
niedzielo,egoi, p ra s a  żydow ska o m aw ia  w yczer­
p u jąco  tę  kw estyę.

H ile l C ejtlin  iw „M om encie" wywoldzi, że zm u- 
szan ie  ży d a  do św ięcenia nfleidzieli je s t zam a­
ch em  n a  w olność re lig ijn ą , bo w szak  n ie  m o­
żn a  w ym agać od  nikogo, ażeby odpoczywał 
przez dw,a. dn i W tygodniu:. „A cierp ieć  będą  z 
pow odu tego  p ra w a  w szyscy żydzi, n aw e t tacy, 
k tó rzy  n ie  są  ta k  dalece re lig ijn i. Bo i żydzi 
n ie  ca łk iem  re lig ijn i n ie  o tw ie ra ją  sw oich sk le ­
pów w  sobotę, a  tem bardzlej n ie  p ra c u ją  w  
sw oich w a rsz ta tach . Sobota je s t d la  każdego 
żyda d rogą i m iłą . Jak k o lw iek  jed en  ją  obcho­
dzi w ed ług  w szelk ich  p a rag ra fó w  Szulchan- 
A ruchu , a) d ru g i n ie  ta k  ściśle, — obaj jednak  
u z n a ją  ją  z a  p raw d ziw y  dzień  odpoczynkowy. 
P raw o  ted y  o  przym usow ym  odpoczynku w  n ie ­
dzielę  byłoby, gw ałtem  w zględem  trzech  m ilio ­
nów  żydów , m ieszka jących  w  Polsce, zarów no 
d la  bairdiziej, ja k  i  d la  m u le j re lig ijn y ch '1. Au- 
t a \  ty tu łe m 1 p rzy k ład u , .powołuje s ię  n a  ta , źe 
n aw e t budow sk i dzteunPk „Lebensfragen", k tó ­
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ry, choć z- -pewtnościię mi* »toi na gruncie reli­
gijnym, Jednajcie zAopatrzył w znak zapytania 
twierdzenie, jakoby nile miał nic przeciwko 
przymusowemu święceniu niedzieli; dawniej 
„Bund" wprost wialiczył o to, aiżeby robotnik -ży­
dowski miał prawo odpoczywania w Sobotę.

T ę siamę kwiestyą za jm uje  Się A. A. w  ostai- 
ttndm n u m erze  zaw ieszonego „K aju ta". A utor, 
naw ięzujęci do t ra k ta tu  pokojowego, pisze:

„Niedawnlo pokazano, jaki s ię  -należycie „tłó- 
nralczy" p u n k t w  trak ta c ie  pokojow ym , gdzie 
m ow a o  p raw ach  ,pbco-kr a-jowe ów‘ ‘, a  ju ż  się 
zab ran o  d o  p u n k tu  o  w olności re lig ijnej. A po­
n iew aż n iem a n a  iświccie ab su rd u , którego- n ie  
mloiżtoiaby było w ym ędrkow ać 1 zlegali-zowiać za- 
pom ocę pew nego n a tęż en ia  m ózgu i  fo rte lu  ka- 
zuistyczniegn, -więc k o m en ta rz  ju ż  gotów: w ol­
ność re lig ijn a  — -a jakże! Ale o ile  to p rzeszka­
dza! w olności reli-giiljnej żydów, g d y  sSię kalże ży­
dow i trzym ać alzm knięty sk lep  w n iedzielę przez 
Cały dzień? Toć n ik t  m u  n ie  p rzeszkadza  zar 
m ykać sk lepu  tak że  w  sobotę, a  w ięc lnie zm u­
sza go się do g w ałcen ia  soboty... W  Polsce, k tó ­
r a  je s t m iodę rep u b lik ę  de-mofcratycznę, gdzie 
s ię  ty le  mówi' o  rozbudow ie eOcyalnej, na(jmnriej 
lu d z ie  s ię  in te re su ję  społeez-nę s tro n ę  tej tewier 
sty i.

Podczas gdy w  E urop ie  zachodnfiej odpoczy­
nek  n ied z ie ln y  ro zu m ian y  je s t j-ako odpoczynek 
ra z  w  tygodn iu  (we Fnauicyi n azy w a -się to- w ła ­
śn ie  „repos hebdom adaire"), u  n a s  ro zu m ie  się  
go, jako  odpoczynek n iedzielny, jiaklo rzeoa reii- 
gijno-uiarodow ę. Gdy -się W Polsce chce n a rz u ­
cać żydlom odpoczynek n iedzie lny , je s t to  n ie  
przeto , że s ię  je s t p rzefcoi|m ym , iiż w ym agaj ę 
teigo in te re sy  -socyalne k ra ju , lecz przeto, iż się 
chce, ażeby broń  Boże n|ie sprofanow ano ii n ie 
zm niejszono  połsko-ka to lick i ego c h a ra k te ru  

miiafet. Gdyby bow iem  to n ie  b y ła  sprawiał jed y ­
n ie  dekoracy jna, to  byłoby obojętaem , w  jak im  
d n iu  żydzi odpoczyw ają. Chodzi im  ted y  ty lk o  
pop ro siu  o  zabrani-e żydom  jeszcze jednego dn ia  
p ra c y  w  tygodn iu , gdyż w iedzę bardzo  -dobrze, 
że w iększa część ludnośc i żydow skiej n ie  g w a ł­
c iłaby  soboty z pow odu tak ie j re p re s ji" .

Reforma wiedeńskiej Centrali dewiz.
D ziałalność w iedeńskie j C en tra li dew iz je s t 

od dłuższego ju ż  c-zas-u p rzedm io tem  rozlicznych  
d y s k u s j i  W k o łach  in te re so w an y ch  czynników  
a n a  łam ac h  p rasy . N iem . A ustryą , -kraj -o n a j­
hardziej! zdepraw ow anej w aluc ie , p rzed staw ia  
ohrioiz zupełnego! oha-osu w alutow ego, k tórego  
tam tejsza) C en tra la  dewiz, Snitetytlho ©ipaimofwać 
n ie  zdołaj, a le  go jeszcze pow iększa.

Od m iesięcy  odbywia siilę w  W ied n iu  h an d e l 
w a lu tam i zaigraniczneom poza C en tra lę  dewiz. 
Dziełailność te j ostoltoiej k u rczy  s ię  przeto  -co­
ra z  bardziej. Popytow i, w ialniam i iziagraaiicz- 
rem.il -Centrala -dewiz prziecilwdziaiać n ie  m oże;

. podteży n ie  zw iększa dl-ai b ra k u  źródeł, z  k tó ry ch  
b y  m ia ła  czieapfałć dewilzy i  .w aluty zagraniłctzne' 
poniżej k u rsu  taaigowego. Poniew aż jed n ak  źe-

zwole.nla Wywozowe udzie lane  b y w ają  w  poro­
zu m ien iu  z  C en tra lę  dew iz $ z zastrzeżeniem , 
iż waluta), u zy sk an a  za sp rzed an a  towary* od­
prow adzoną być m u s i do leaisy C en tra li dew iz 
po u sta lo n y ch  p rzez n ię  k u rsa c h , p rzeto  d z ia ła l­
ność w iedeńskie j C en tra li dew iz w yw ołuje ten 
jeden, sku tek , iiż o d s tra sza  eksporterów  old w y ­
wozu zag ran icę  i  tem  sam em  b ilan s  hlatndlowy 
jeszcze bardziej pogarsza.

To też di m ia ro d a jn e  czynnik i1 doszły ju ż  do 
j przeko-na-niai, iż stiatn te n  dłużej piie mioże być 
I tołerowatny. Na- o»ta.t»iem  posiedzeniu  ko-mitetu 
| dljsi n ad zo ro w an ia  gospodarczej dem obil izacył 
I w  W iedniu  ośw iadczył ra d c a  m in is te r ia ln y  d r  
i S chw arzw ald  imieiniitem państw . U rzędu  flnan - 
j sów, icjoi -następuje: „C en tra la  dewliizl mja| dzdtś głó- 
i w nie -zadlapie z a sp o k a jan ia  potrzeb  w alutow ych 

B iu ra  dow ozu (artykułów  żyw ności. P o n ad to  
w y k o n u je  k o n tro lę  nad! d y sp o zy c ję  ko ronam i 
zis-granicę w  -celu przeciwdziaijaln-ia ucieczce m a­
ją tk ó w  i n ad m ie rn em u  -wydatków,‘atniilu koron. 
Ju ż  obecniie rezy g n u je  C entrala, dew iz ńiej-edno- 
kroltnie z odp ro w ad żan ia  do- jej k a s  w a lu ty , u - 
-zwskainej p rz y  eksp-orcile, by  w  ten  sposób urno- 
żllwtilć -eksporterom  zeiopialtrywapie -się dzięk i u- 
zyskalnym  zagrair>ilcizrnvm; -środko-m- p ła tn iczynr 
w  surow ce i  ipółfiaibrvkiaity, po trzebne do -dlalszej 
ppodulkc-yi-. O dsprzedaż p an ie ró w  w artośniow ycii 
zialgranitey -doznaje poparcia:, a  u zy sk a n ą  .tę d ro ­
g ę  w a lu tę  pozostaw ia  C en tra la  dew iz w  ręk ach  
prywńitriwoh d la  celów  proldUkcyi. Obecnie ro z ­
w aża państw . U rząd  finansów , w  jak im  k ie ru n ­
k u  nisleżalł-oby uw olnić od: ograniczeń  handel 
w a lu tam i i  dew izam i, aby um ożliw ić -świiatow-i 
bankow em u, m aia-cem u rOPjgałeaSilone m iędzyna­
rodow e istosuktó. fi-uarśow-efnile w  szerokiej m ie­
rze  goispolcPtisltwa, ktaiotwtego. Gdvby w ynikiem  
tv(dh ro-zWażań m l!)ało Kvć wwwwHW e b » r-n u  
walutam i- i diewilzaml1 od' - w szelkich ograniczeń 
lu b  w- (pewnej milerze, w ów czas działać bodzie 
Cer-tirn IIa! deiiz -głównie iaikó p ań stw o w e U rzęd  
nabwwoni-a -dewiz d la  im portów  żyw ności i  ijrk 
-nych koniecznych p ań s tw u  -airtekułów, -pozaiięm 
-zaś iiako o rg an  k b r tro ln v  -dla dyspozycyj kojy>- 
npimi1 fi obro tów  efek tam i".

Oiświlaidiczenie to  w yw ołało  żyw ę dysfcusyę w, 
p-misde. M iędzy inmemil „N. F r. Presise" b iuręe 
asumpt) do pow yższego oświtadczetnia, dómajga 
się u su n ięc ia  w  in te re sie  rozw oju  gospodarcze­
go Niem. A u stry i w szelk ich  ogran iczeń  obro tu  
W alu tam i ffi p rzestrzeg a  p rzed  k ro k a m i połowi- 
czjn.ymli. Ż ęd an ie  etwe uzasadniła) w spom niane 
p ism o  tem , iż  do tychczasow a działalność Cen­
tra l i  dew iz n ie  uzdraw itala stosunków , a le  je 
raczej — h am u j ę-c ek sp o rt i im p o rt koniecznych 
idla p rzem ysłu , h a n d lu  lub  konsum w  towarów!— 
iziabagniała.

Dział gospodarczy i prawny.
Biiuro P rasow o-In fo rm acy jne  M URsitieirgi^ 

P rzem y słu  i H an d lu  podaje  do w iadom ości co 
n a s tęp u je : • '

B ręd  Gżesko-SłowacM , na,1 mody uawywy Łom-
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pem sacyjnej a  d a ty  W arszaw a, d n ia  6 wrześnlia1 
1919 r1., orazi Praga, d n ia  9 październ ika  1919 r. zo1- 
bowiiąziai się udzielić beiz zastrzeżeń  pozw olenia 
wyw ozu n a  tow ary, sp row adzane  do P o lsk i z 
Gzecho-Słow a cy i, co do k tó rych  polskie M ini- 
s te rs tw o  P rzem y słu  i Haindlu oświadczy go to ­
wość Taliezenia ich  n a  ra c h u n e k  um ow y kom- 
pewsiatcyjnej.

W  p ierw szej lin ii uw zględnione będą, totwiary, 
k tórych  m ożność za k u p u  w  oznaczonej w  u- 
mowie s to su n k ach  g w a ran tu je  Hząd Oz ech o-Sło­
w acki. Są to:
Mateiyały techniczne dla przemysłu naftowego.

1) R u ry  miainesmanowskie, 2) towias sia rczan y ,
3) sztaby ra tunkow e, 4) ro zm aite  narzędzia , 5) 
r u r y  szw aj cowan.e.

Inne żelazne towary.
S ta l resorow a, lin y  żelazne, p rzyrządy  elek tro ­

technicznie i  d ru t  cynkow y.
środki wybuchowe dla kopalń.

D ynam it Nr. 1, dynam on, kapiszony , palniki! 
elek tryczne,

Maiszyny rolniczo bardziej sfcomplikowiałnej 
konstrukcyil.

U bran ia i m a te ry a ły  n a  u b ra n ia  robotnicze.
Chemikalia.

Różne chem ikalia , k arb id , g rafit, k w a s  solny, 
olej kreozotow y.

Nasiona,, suszone b u rak i, cykorya;
Szkło, dachów ki, ru ry  p łom ienne i żarowe, 

sprężyny buforowe i  do ap ara tó w  pociągow ych, 
b lach y  kotłowe, a tra m e n t, olej, sp iry tu s, w agony 
tow arow e, p ap ie r d ru k a rsk i, in tro lig a to rsk i, te ­
k tu ry , zapałk i, cysterny.

P ierw szeństw o w zak u p ach  będą m ia ły  imsty- 
tuicye Rządowe. Poizatem będą dopuszczeni do 
uakupów  n a  poczet um ow y kom penzaęyjnej pnzie- 
m ysłowcy i kupcy, posiadający  odpow iednie u- 
p raw n ien ia  handlow e, w zględnie przem ysłow e.

Ptozwolenia n a  zaliczenie poszczególnych tnain- 
satocyi n,a poczet um ow y kom pensacyjnej w yda­
w ać będzie Sekcyiai H andlow a M in iste rs tw a P rze­
m ysłu  i H an d lu  w W arszaw ie, ul. E lek to ra ln a  2.

Wsfcazianem je s t zao p atry w an ie  się w  tego ro ­
d za ju  pozw olenia przeid defin ityw nym  zaw ar­
ciem  tran sak cy i.

N a podstaw ie tych  pozw oleń będą K om isye 
Przyw ozu i  W yw ozu w W arszaw ie  i  K rakow ie 
w ydaw ać pozw olenia przywozu.

Sposób p łacen ia  u regu low anym  jeist w  telnl sp o ­
sób, że sum y przeznaicizone n a  zap ła tę  tow arów , 
zakupionych  w  Gzecho-Słowaeyi, w ypłacać będą 
poszczególni; k u p cy  W Pocztow ej K asie Oszczę­
dności mai kointo Sekcyi H andlow ej M in iste rstw a 
P rzem y słu  i H and lu , k tó ra  otw orzy ak redy tyw ę 
n a  w yp łaconą sum ę w Kiancełaryi R ozrachunko­
wej czesko-potskiej um ow y kom pensacy jnej w  
Pradze.

A k m M y w a  w ypłaconą będzie przez w ym ie­
n iona K ancelaryę dostaw com  czekiem; zai p rze­
dłożeniem :

1) D u p lik a tu  lfetu przewozowego oraz

2) odpisu  fak tu ry , potw ierdzonej p rzez  odbior­
cę tlowaira.

3) O św iadczenia Sekcyi H andlow ej, że transat- 
keya zostaje za liczona <nia poczet um ow y k o m ­
pensacyjnej z d n ia  6 w rześn ia  1919 r .

4) Dwóch rówinobrzm iących ikwftów n a  podję­
tą  sum ę, z k tó ry ch  jeden  m a być adresow any  
aria K ancelaryę R ozrachunkow ą w  P radze, drugi 
mai Sefccyę H andlow ą M in iste rstw a Przemysłu 
i H an d lu  (Wydziiał Obrotu Towarowe goj w  W a- 
rziawie.
Transiafccye z re g u ły  zaw ieran e  być m a ją  w  m a r­
k ach  polskich, a  ty lko  w  w yjątkow ych w ypad­
kach, za  zgodą Sekcyi H andlow ej, w  ko ro n ach  
czecho-słowacldlch, p rzyczem  k u r s  przelicuemiia 
Oznaiciziaó będzie Sekcya H andlow a w  poroizumie- 
n iu  z C en tra lą  Dewiz. W e wyż w ym ienionej u- 
m ow ie iz dn. 6 w rześn ia  1919 r. zobow iązał silę 
Rząd Czecho-Słowaieki n ie czynić tru d n o śc i p rzy  
wywozie tow arów , zakup ionych  w  Cźeoho-Sło- 
waicyii przed 1 lis to p ad a  1918 r.

Szczegółowych ilnform acyi udziela  Sekicya H an ­
dlowa; M in iste rstw a P rzem y słu  i H an d lu  w  W a r­
szaw ie1, ul. E lek to ra ln a  2, oraiz K ontro ln i a  Kom- 
pew sacni Uraid P ro  Mezilnairodni Oehod w  P ra ­
dze III. u l. Josefiska 4., o raz  K onsu la t P o lsk i w  
Prądzie, Smiichow Kiusikehe 4.

REFORMA WALUTY W POLSCE. Z k ó ł b li­
sk o  sto jących  m initeteryum  śktelrbu in fo rm u ją , 
że p ierw szym  k am ien iem  gm achu  refo rm y  w a ­
lu ty  będzie usun ięcie  z obiegu koron, kltóńe zlos 
stanią zastąp io n e  m iarkam i polsfcieimi — rla  ela''- 
łym  Wilęc obszarze P o lsk i obiegać będzie jedino- 
liJtjsl m oneta. W $ |ą  tek ty lko  stanow ić lńmją k r e ­
sy w schodnie , sk ąd 1 wyrugowlaó ru b la1 n ie  bę­
dzie rzeczą ła tw ą. R ząd wycofa! n a jp ie rw  z  o- 
b iegu  korony, k tó re  zdem onctrzu je . W yznaczy 
tiermilni, w ciągu  k tó re co u leg n ie  ona p rzym uso­
wej z,amioluie n a  m a rk i — poi tym  zaś te rm in ie  
korioną uPzieistianiie bvć w  P olsce środkiem  p ła t­
niczym . Posłow ie m ałopolscy  dom agali sile 'kur- 
siu w y m ian y  ial pairii, czy 85 fen. za. koronie. P rzv- 
pusżhz^ić jed n ak  m ożna, że reliaicwa wyricjsić bę­
dzie okol 60 fen., czem  tiłóimaeizY sile obecna 
ziwyżkai ko ro n y  rta giełdzie wiatr*śiz|a)wskilej.

K R O N I K A .
Z OSTATNIEJ POGADANKI NIEDZIELNEJ 

W  STOWARZYSZENIU KRAKOWSKICH KUP­
CÓW. Pode,zlals o sta tn ie j pogadalnlki n iedzie lnej 
om aw iano  w  k rak o w sk iem  iStlPlwalrziysizeniiu k u p  
ców  malsitępująicą, d la  św ia ta  haindlioiwegoi n a d e r  
ak tu a ln ą  sp raw ę.

K upcy, p ow racający  z podróży, p rz ed s ięb ra ­
nych d la  luskuteicizuieniila . zakupów  ma, n a jb liż ­
szy ,3oz!o|n!, stiwiierdziatją jednogłośnie, iż  ceny po 
k tó ry ch  onii towiar zam aw ia li n a  n a jb liższy  cza­
sokres, p rzew yższają  nasize obecne o 25—60 p ro ­
cen t, ia| to  paizeidewiszystikiem dlatego;, ponlieiważ 
■sprzedający dom ag ają  siiię zap ła ty  w  obcej, peił- 
nioiwartościlowej wlalucie.

•Na sk u te k  togo s ta je  kup iec  naisz przed b a r ­
dzo trudnym  dylem atem . Kupiec, k tó ry  posia-
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d'a i sp rzedaje  jafciiś p rzedm iot, winien, jest, noir- 
małnlie, ty le  żądać, by za u zy sk an ą  zań  'ceną 
m ógł zak u p ić  ta k i sam  przedm io t i m ieć ir,;sidto 
parę  p rocen t uczciw ego zysku.

N orm aln ie też  cena za k u p u  s ta reg o  tow aru  
n ie ró żn iła  się od nowej ceny  nabycia), tak , iiż 
kupiec za  uzy sk an ą  ze sp rzedaży  kw otę k u p o ­
w ał ten  slam arty k u ł, w tej sam ej ilości, a  d ro ­
bny zysk zostaw ał ponadto . D zisiaj je s t to, niie- 
możliwenn: np. kup iec  k u p ił w  s ie rp n iu  m e tr  
zimowej m a ta ry i za 25 fr., tj. w edle ówczesnej 
relacy i z;a 250 koron, czyli po doliczeniu ic,l|a, 
tran sp o rtu , kasztów  h an d lu  itd ., żąda ł za m e tr 
300 koron. Jeśli jed n ak  dizisiaj sp rzeda z a  tą  sa ­
m ą kw otę, to sam  już n ie  nabędzie jcd,r.iego m e- 
trą, lecz (przy jm ując, że to w ar za g ran icą  n ie  
podrożał) ty lko  pół m e tra , albow iem  fran k  'ko­
sztuje go 20 koron.

Talk .więc pojem ność jego h an d lu  s ta le  s ię  bę­
dzie zm niejsza ła . Pow yższy stan  ła tw o  może 
skusić  sprzedającego , by żądiall z a  m e tr  600 ko­
ron, tj. tego) co, sam, zań  obecnie m usi płacić.

D yskutanci p o g ad an k i s ta n ę l i , na tem  s ta n o ­
w isku, i!ż podstaw ą d la  kiajllkulalcyi! solidnego 
kupna jes t cena n ab y c ia  tego  tow aru , k tó ry  
sprzedaje, a  nie tego, k tó ry  m a  nabyć. T ow ar 
kup iony  tan ie j, m a  być tan ie j sprzedany, a  póź­
niej szy, droższy, będzie drożej sprzedanym .

Solidny kupiec n ie  je s t spekulan tem ' w yzy­
sku jącym  konjunlkturę. P o d staw ą  jegio oblicze­
nia je s t jego fa k tu ra  oraz ra c h u n k i w łasnych  
kosztów i w ydatków .

„ C E K A Z “ . Onegdaj odbyło się posiedzenie W y­
d z ia łu  kraików,sikiiego Stowairizyiseieimia kupców , 
n a  k tó rem  omiawiiiano obsizierinliie i  igjrnnitloiwnile

sp raw ę  „Cekla«tu“ n a  podstaw io sżczegółowych 
refera tów  pp. P feffera i S chenkera.

D yskutanci ro z s trząsa li wisizellkie dodiatóle i, 
u jem ne strony  tej iintytluięyi a zarazem  ziastana- 
Wiali s ię  mad fo rm ą ułożenfla, s to su n k u  Stówa 
rzyszonia i kupców  do n iej, a w, szczególności 
raald kw estyą czy żydow skie k u p iectw o  M ałopol­
ski mia przystąpcie ędo tej cettitraili imikupu.

Po wyczemiainiu dyslkiusyi pow ziął Wydiziiał 
nasifcępu j ąoą u chw a łę :

„U znając w  aa,Sadzie konieczność 'zorganiizo- 
■v, lania kup iectw a żydowiskćego w e w spólnych  
hurtpwnlilaiah zak u p u , w edle zaiwodóiw, poleca się 
n,alS2,emu kup ie ctwu n a  prow lncyi, zorganiziowiać 
siię jaiknajnychlej w  poszczególnych zatwodialch 
w  hurotowtnie okręgowie z ,siedzibą w m iejscach  
sądów  okręgow ych a  to  jlako ,stow arzyszenia za- 
robkowo-udiziałowie z ograniczoną po ręk ą , (p- 
dziaiły po 1.000 do 5.000 K.).

W spólne ziaistęipistwo h u rto w n i M ałopolski, k tó ­
re  się połączą za ś  w  Syndykat, p rzy tąp i do „Ge- 
k a s u “ w' W arsaaw ie.

OD ADMINISTRACYL
Pismo nasze, wychodzące w tak  ciężkich wa­

runkach, znajduje się obecnie w krytycznem  po­
łożeniu finasowem. Obowiązkiem przeto każdego 
kupcą, świadomego, iż pismo zawodowe jest jego 
jedyną bronią, jest abonowauie i popieranie go. 
Obowjązkiem zaś abonentów, regularne uiszcza­
nie prenumeraty. Niniejszem wzywamy przeto 
wszystkich dłużników  o jak  najszybsze uregulo­
wanie zaległości, w przeciwnym bowiem razie bę­
dziemy dochodzić swych wierzytelności sądownie.

m m m m G i m m m

PASTY DO O B U W I A  M A R K I  ,,SELTA“ $
najlepszej i prawdziwej terpentynowej, przedwo­
jennej, w pudełkach elegancko opakowanych, jakoteż

=  FARBY DO MALOWANIA =  ;!
t. zw. „Goldocker" i niebieskich farbek do wapna, jakoteż innych różnych 1 > 
farb do malowanta, prania i nieszkoaliwych do, fabryltacyi cukierków, j | 
likierów i t. p. dostarcza wprost z fabryki Dom handlowy Dawid Rettig,

♦ Kraków , u lica  D ie tla  L . 57. Nr telefonu 3438. Adres telegr. „Derettig".

m m m m

GŁÓWNA REPREZENTACYA AKCYJNEGO TOWARZYSTWA 
SUCHEDNIOWSKIEJ FABRYKI ODLEWÓW

W IN C EN TY M 0 SZK 0 W SK I
KRAKÓ W , UL. W R Z E S IŃ SK A  L. 3

przyjmuje zlecenia na żelazne emaliowane naczy­
nia kuchenne, buksy do wozów, płyty kuchenne. 

Katalogi i cenniki na żądanie.

i-, t ifi
Polecamy tygodnik fachowy

„Kupiec"
polskie pismo kupiecko-prze­
mysłowe w Poznaniu. Abona­
ment kwartalny M. 6. Adres 

„Kupiec", Poznań.
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U li
lim techniczne

Kraków, ul. Wielopole 22
Skłal artykułów 
technicznych

uszczelniacze asbeetowe, gra­
fitowe, konopne; płyty gu­
mowe i na wysokie ciśnie­
nie; węże gumowe i kono­
pne; pasy z włosienia wiel­
błądów, konopne i gumowe; 
motory i wszelki materyał 

instalacyjny.

Biuro Buchalteryjne 'm S S w l
udziela gruntownej nauk i buchalteryi 
pojed. i podw., korespondencyi handl., 
rachunków  kup., języka n ien ieck iogo , 
ka lig ra fii i  atenografii

ustala i listowała. 
Podejm uje zaprowadzenie, kontro lo­

w an ie i  b ilansow an ie ks iąg  hand lo­
wych. ręcząc za dyskrecyę.

Dyamenty do rżnię­
cia szkła, artykuły 
łryzyerskle ł instru- 
menta muzyczne 
poleca hurtownie 

najtaniej
IGNACYCYPRES
KRAKÓW, SZEWSKA 13.

Wszystkich dzielnych 
fachowców

wzywamy do współpracy w orga­
nie, aby on się stał prawdziwym 
wyrazem naszych dążeń i usiło- 

* wań.

Tow. Akeyjne

l. piki, W. Kucharski i S-ka
Fabryka wyrobćw metalowych 

Kraków, ul. Zabłoci*
Stacya ko le jow a: Podgórze—Wisła 

Ad res to legr.: Metalgor Telefon Nr. 277 
w ykon u je :

Drut żalszny, pocynkowany I kolczasty, 
Siatki i ogrodzenia siatkowe,
Mebla domowe I szpitalne,
Kaay ogniotrwałe, Wagi decymaine, 
Kenstrukcye żelazne i wyroby kute.

(■HSIBBBBBBBBBBBBBEISIEI
BBBBBBBBBBBBBB

Urządzenia biurowe, me­
ble kuchenne i posadzki 
dąbowe ma na składzie
i wykonuje wszelkie roboty budo­

wlane firma

I. S T E I N B E R G
stolarnia, Spółka z ogr. odp.

Kraków — ulica Daj wór 14.
BBBBBBBBBBBBBB

BBBBBBBBBBBBBBBBBB

Ważne dla Aptek, Drogueryi i t. d.
Z aw iadam iam y uprzejm ie, te  objęliśm y genera lne  zastęp- C | M | a  
stw o n a  Polskę znanych z dobroci w yrobów  gum ow ych marki „ W l g l  
i  polecam y po cenach fabrycznych. Pozatem  posiadam y na  składzie 
najw iększy w ybór artykułów  kosm etycznych i gospodarczych po ce­

nach  najniższych.

Dom handlowy J. Leserkiewicz, Kraków, Rynekll
Filia: Rzeszów, Rynek 21. Wysyłki na prowlnoyę odwrotnie.
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- W O L N O Ś Ć !
n f l J LEPSZE  

TUTKI I BIBUŁKI CyGARETOWE 

JEDYflEJ GflLICyjSKlEJ FdBRyKI 
BIBUŁEK DO PAPIEROSÓW

m p  
*

ŻYWIEC.

□ □  C

P a p i e r u  p a k u n k o w e g o
tektury, rotacyjnego, drukowego i  m aku la tu ry  w  różnych w ie lkośc iach  i g ru­
bościach, w  belach i ro lach, jakoteż przykrajanego na w oreczki, pap ieru b ron­
iow ego patentowego, białego, superior, różowego i w  innych  różnych barwach 
dostarcza eałem i wagonam i wprost t  p ierwszorzędnych fab ryk  lu b  ezęściowo 

.  ae składu

Dom handlowy DAWID RETTIG, Kraków, ul. Dietla 57
Telefon Nr. 3438. o  O © 0 Adres telegraficzny „Derettig".

SPRZEDAŻ OBUWIA
MĘSKIEGO, DAMSKIEGO I DZIECIĘCEGO 
ORAZ WIELKI WYBÓR OBUWIA LUKSUS.

BRACIA KLEIN
W  KRAKOWIE, PRZY ULICY LUBICZ L. »

TELEFON 351S

W ydawca 1 red. odpow.t MWN,*TK IdKKNKBR Drukarnia Ludowa w Krakowie.


